
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  
    


    WSPÓŁPRACA ASYMETRYCZNA


    PRZEDMOWA


    Długo zastanawiałem się nad tytułem tej przedmowy. Jakim słowem najtrafniej oddać twórczy proces, którego efektem jest niniejsza książka? Jak opisać niezwykłe, by nie rzec „ekscentryczne”, przedsięwzięcie literackie, tworzone przez pisarza imedyka sądowego? Wybrawszy wkońcu wyraz „współpraca”, natychmiast zrozumiałem, że on sam nie wystarcza itrzeba opatrzyć go uściślającą przydawką. Dlaczego? Otóż istotą współpracy jest wymiana dóbr, relacja symetryczna. Tymczasem moja współpraca zdoktorem Jerzym Kaweckim była skrajnie asymetryczna. Przez jedenaście lat zabierałem czas komuś, kto cierpi na jego nieustanny deficyt, aodwzajemniałem się jedynie podziękowaniami wposłowiu do kolejnych książek. Fraza „współpraca asymetryczna” dobrze oddaje całe lata mojej zawodowej znajomości zniezwykłym człowiekiem.


    Z doktorem Jerzym Kaweckim zapoznał mnie wgrudniu 2003 roku mój szwagier Przemysław Skoczek, dziś adwokat, wówczas prokurator zProkuratury Rejonowej dla Wrocławia-Starego Miasta. Podczas wielu różnych rodzinnych okazji opisywał mi osobę iznakomite kompetencje tego medyka sądowego, zktórym miał częste zawodowe kontakty. Zauważywszy wdwóch moich powieściach: Śmierć wBreslau iKoniec świata wBreslau pewien niedostatek materii medyczno-sądowej, Przemek postanowił zapoznać mnie zKaweckim. Znał bowiem moje pisarskie plany iwiedział, że prędzej czy później przyda mi się konsultacja zzakresu medycyny sądowej. Był poza tym pewien, że życzliwy doktor podzieli się ze mną cząstką swojej wiedzy. Przewidywania szwagra sprawdziły się co do joty iza tę inicjatywę bardzo mu jestem wdzięczny.


    Na pierwszym spotkaniu wprosektorium zapytałem medyka, czy mógłbym kiedyś uczestniczyć wsekcji zwłok. Zgodził się bez wahania iowo „kiedyś” ustalił wbardzo bliskiej czasowej perspektywie.


    Mroźne przedpołudnie drugiego stycznia 2004 roku pamiętam wnajdrobniejszych szczegółach. Wtedy to przeżyłem swoistą inicjację – przekroczyłem granicę pomiędzy wyobrażeniami arzeczywistością. Sprawdziłem, jak naprawdę wygląda medyczne oblicze śmierci, które do tej pory opisywałem wyłącznie na podstawie filmów, książek iwłasnej imaginacji.


    Był piątek, zwykły dzień pracy pomiędzy świętem Nowego Roku awolną sobotą. Prawie wszyscy pracownicy Zakładu Medycyny Sądowej wrocławskiej Akademii Medycznej wzięli tego dnia urlop. Wponurym gmachu zczerwonej cegły przy ulicy Mikulicza-Radeckiego były tylko dwie osoby: laborant sekcyjny oraz legendarny medyk sądowy.


    – Nie jadł pan zbyt dużo na śniadanie, mam nadzieję? – wysoki szpakowaty mężczyzna przywitał się ze mną ztajemniczym uśmiechem.


    – Wypiłem tylko jedną kawę – odparłem zgodnie zprawdą.


    – To po sekcji wypije pan drugą, ateraz – lekarz wskazał dłonią oszklone drzwi prosektorium – zapraszam na salę! Jako mój asystent będzie pan notował wszystko, co mówię, dobrze? Wszyscy wzięli dziś wolne!


    Ta sekcja zwłok była dla mnie niezwykle ważnym doświadczeniem zdwóch powodów – pisarskiego ifilozoficznego. Jako literat poznałem wnajdrobniejszych szczegółach sytuację, która wgatunku przeze mnie uprawianym jest niemal kanoniczna. Sceneria prosektorium ibiologiczna rzeczywistość śmierci to nieodzowne elementy kryminalnego świata. Opisywanie ich na podstawie własnych wyobrażeń albo internetowych zdjęć uważałem za oszustwo wobec moich czytelników. Od drugiego stycznia 2004 roku już nigdy ich nie oszukałem.


    Poza tym szczegółowe badanie zmarłego było dla mnie ważnym doświadczeniem filozoficznym, ukazało bowiem wzimnym naukowym świetle przeraźliwą marność egzystencji. Ujrzałem dramat ludzkiego istnienia iuświadomiłem sobie zasadność wskazówki wszelkich mędrców ipustelników – memento mori.


    Po mojej medyczno-sądowej inicjacji siedziałem długo wniewielkim gabinecie Kaweckiego, zawalonym książkami, aktami sądowym, kartonowymi teczkami oraz przedmiotami onie znanym mi przeznaczeniu. Papierosowym dymem imocną kawą starałem się zniwelować prosektoryjne miazmaty. Doktor był gościnny iuprzejmy. Wyczerpująco odpowiadał na moje pytania. Przy pożegnaniu zapewnił mnie, że mogę zawsze liczyć na jego konsultacje.


    I tak się wszystko zaczęło. Kolejne książki, kolejne porady, kolejne korekty.


    W czasie pisania zawsze budziły się we mnie wątpliwości wymagające konsultacji Jerzego (krótko po naszym zapoznaniu zaproponował mi przejście na „ty”). Zapisywałem je nieodmiennie „zapytać JK”, po czym oznaczałem wtekście na żółto. Był pierwszym człowiekiem, do którego dzwoniłem po skończeniu powieści. Zgadzał się na natychmiastowe spotkanie. Często tego samego dnia zjawiałem się wprzesiąkniętym charakterystyczną wonią poniemieckim gmachu Zakładu Medycyny Sądowej. Tam, wtak zwanym pokoju socjalnym, siadaliśmy – nieodmiennie przy papierosie ikawie sypanej – po czym otwierałem laptopa iszukałem owych żółtych notek wkomputerowym dokumencie. Czytałem Jerzemu wątpliwe fragmenty, aon natychmiast je poprawiał. Nigdy nie był zadowolony ze swoich korekt, cyzelował niezmordowanie, przestawiał wyrazy, nadawał im naukową precyzję ilogiczną zwartość. Dziś wiem, że zliterackiego konsultanta nieświadomie zamieniał się wbiegłego sądowego. Budował wmyślach iw słowach ekspertyzy, które zadowolą najbardziej wymagającego sędziego. Ja oczywiście takim arbitrem nie byłem imusiałem powstrzymywać zapędy Jerzego.


    – Słuchaj, Jurek, ja tak nie mogę napisać – usprawiedliwiałem się przed nim. – „Osełkowata rana” albo „cechy przyżyciowości” to terminy techniczne, aja piszę powieść!


    Uśmiechał się wtedy ikazał mi czytać mutatis mutandis ostateczne wersje. Krzywił się nieco, słuchając opisów pozbawionych fachowego żargonu, skupiał się na ich merytorycznej poprawności. Wkońcu kiwał głową, dając całemu passusowi swoje placet. Przechodziliśmy do następnego fragmentu – itak mijały minuty igodziny.


    Mijały ilata. Pod koniec ich pierwszej dziesiątki sporo się zmieniło – przede wszystkim nasze miejsce spotkań ikonsultacyjne obyczaje. Teraz najczęściej spotykamy się wmoim mieszkaniu przy kawie zekspresu, ciastkach (obaj rzuciliśmy palenie, przez co wzmógł się wnas pociąg do słodyczy) oraz przy wodzie mineralnej, koniecznie gazowanej, bo innej nie pijemy, ani mój gość, ani ja sam. Nasze rozmowy zamieniają się często wkilkugodzinne, zupełnie oderwane od aktualnej powieści maratony, wktórych oczywiście Jerzy jest ekspertem, aja zachowuję się jak rasowy dociekliwy dziennikarz – drążę szczegółowe kwestie iwszędzie szukam literackich inspiracji.


    I właśnie te spotkania przy kawie stały się zarzewiem pomysłu na książkę, którą masz teraz, Drogi Czytelniku, przed oczami. Pewnego dnia Jerzy Kawecki zdradził mi, że skrupulatnie gromadzi materiały (akta, zdjęcia, notatki, ekspertyzy) ze spraw, wktórych wystąpił jako biegły sądowy, iże chciałby je kiedyś opisać, pewnie na emeryturze. Zaciekawiony poprosiłem, by opowiedział jedną zhistorii. Mówił wsposób zdyscyplinowany, bez zbędnych ozdobników, nie licząc kilku wtrętów humorystycznych ozdecydowanie czarnym zabarwieniu. Słuchałem wmilczeniu. Zaciekawienie zamieniło się wfascynację.


    – Ty chcesz ztym czekać do emerytury?! – krzyknąłem, kiedy skończył. – Napiszmy to zaraz, wspólnie!


    I tak powstała niniejsza książka. Wmaju iw czerwcu 2014 roku Jerzy Kawecki odwiedzał mnie prawie wkażdą sobotę oósmej rano. Przynosił akta iprzerażające zdjęcia. Opowiadał ozbrodniach ioswojej pracy. Ocięciach sekcyjnych, wyjmowaniu mózgu, szukaniu pocisków wczaszkach iwśród gnilnego płynu zalegającego wjamie ciała, zwanego przez medyków barszczem. Nasze sobotnie spotkania stały się takim rytuałem, że zostawiły ślad wtej książce. Stworzyliśmy ją wspólnie, ale nasza współpraca znów okazała się asymetryczna, tym razem tylko wsensie czasowym. Na początku porządnie napracował się Jerzy. To on zgromadził wszystkie materiały dotyczące wielu wstrząsających ispektakularnych spraw (co wcale nie było łatwe, zważywszy na „twórczy bałagan” panujący wjego ogromnym archiwum, założonym niemal czterdzieści lat temu iwciąż wzbogacanym iuzupełnianym). Następnie owe sprawy przez wiele godzin dokładnie icierpliwie mi relacjonował. Nie bez znaczenia jest ten ostatni przysłówek. Bywało bowiem tak, że nie pozwalałem mu dokończyć zdania inatychmiast domagałem się wyjaśnień, bo jakieś sformułowanie budziło moje wątpliwości. Jerzy, objaśniwszy wszystko niecierpliwemu laikowi, wracał zolimpijskim spokojem do przerwanego wątku irozwijał go aż do mojej kolejnej ingerencji. Dostarczał mi zatem tworzywa gotowego do literackiej obróbki, klasyfikował iprzedstawiał wchronologicznym porządku iw logicznej koherencji wiele spraw, zktórych ja wybrałem dwanaście do dalszego opracowania.


    Dalsza część pracy spadała na mnie. Nie znaczy to, że Jerzy był bezczynny. Wciąż kontrolował tę książkę in statu nascendi, czyli czytał na bieżąco, uzupełniał ikorygował. Trwał wpełnej gotowości pod telefonem, bo nie było lipcowego isierpniowego dnia tego roku, bym go nie zarzucał pytaniami iwątpliwościami. Bywało, że wtle naszej rozmowy słyszałem szum bałtyckich fal lub lotniskowe gongi iwezwania spóźnionych pasażerów do odlotu. Zniecierpliwienia wjego głosie nie usłyszałem nigdy.


    Moje zadanie sprowadzało się więc do opisania tych historii wzmienionych (czasowo, przestrzennie ifabularnie) okolicznościach. Dlaczego je zmieniałem? Aby nie naruszyć dóbr osobistych ludzi, którzy wbohaterach tych – że tak powiem – reportażowych opowiadań mogą rozpoznać siebie, swoich bliskich czy znajomych. Co jest zatem prawdą wksiążce Umarli mają głos, aco zmyśleniem? Prawdą są tragiczne zdarzenia (zabójstwo, gwałt, samobójstwo) iszczegółowo opisane obrażenia zwłok będące ich skutkiem. Autentyczny jest sposób postępowania doktora Kaweckiego iposzczególne etapy jego pracy nad wyjaśnieniem tych zagadek* aż do ich rozwiązania nie pozostawiającego sądowi żadnych wątpliwości. Prawdziwe są hipotezy iekspertyzy Jerzego, do których dochodził przy stole sekcyjnym. Były przełomowe wdanym śledztwie albo miały decydujące znaczenie dla czynności procesowych, aw konsekwencji dla skazania sprawcy bądź uniewinnienia niesłusznie podejrzanej osoby. Aco jest tutaj deformacją izmyśleniem? Nazwiska, imiona, miejsca idaty popełnienia zbrodni. Czasami, kiedy iten kamuflaż wydawał mi się mało skuteczny (zwłaszcza wwypadku głośnych spraw), musiałem tworzyć fikcyjne wątki – igłówne, ipoboczne. Po napisaniu książki pozostało mi to, co zawsze: konsultacje zekspertami, tym razem zprawnikami, specjalistami wzakresie procedury karnej. Życzliwej ifachowej porady wkwestii procedury sądowej udzielił mi wiceprezes Wrocławskiego Sądu Okręgowego sędzia Marcin Sosiński, zaś wkwestii procedury przygotowawczej – prokurator Krzysztof Ostrejko zProkuratury Rejonowej dla Wrocławia-Krzyków Wschód. Obu im składam wtym miejscu najserdeczniejsze podziękowania.


    Po tych wszystkich wyjaśnieniach pozwolę sobie na osobiste wyznanie. Jeszcze niedawno, wbrew czytelniczym fascynacjom irynkowym tendencjom, lekceważyłem literaturę faktu jako moją pisarską przestrzeń. Uważałem, że życie nie niesie żadnych interesujących historii do opowiedzenia, że są one banalne iprzewidywalne. Zmieniłem mój pogląd po wielogodzinnych rozmowach zczłowiekiem, który rozumie mowę umarłych. Okazało się, iż opowiadane przez nich historie mogą być fascynujące.


    Oddajmy im teraz głos.


    Marek Krajewski


    Wrocław, 21 października 2014 r.
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  CMENTARNA BESTIA


  Nikt zwrocławian nie przypuszczał, że tego piątkowego wieczoru dwudziestego listopada 1987 roku wich mieście objawi się cmentarna bestia. Ludzie oglądający Dziennik Telewizyjny wpatrywali się niechętnie wnalane twarze partyjnych aparatczyków, którzy opisywali kolejne etapy „wdrażania” reformy gospodarczej. Jedni widzowie złorzeczyli generałowi Kiszczakowi chełpiącemu się niedawnym aresztowaniem Kornela Morawieckiego, przywódcy Solidarności Walczącej. Inni wietrzyli zmiany polityczne, których symbolem miała być rzecznik praw obywatelskich profesor Ewa Łętowska. Większość siedziała obojętnie przed ekranem woczekiwaniu na koniec dziennika ikolejny odcinek serialu komediowego Zmiennicy. Whotelach robotniczych lała się marna wódka Bałtyk, wakademikach bułgarskie wino Mechandijsko. Deszcz ze śniegiem ciął ukośnie wsłabym świetle ulicznych latarń. Półmrok spowijał miasto. Dolarowe prostytutki wkładały najlepszą bieliznę. Taksówkarze iwłaściciele melin zacierali ręce, licząc na dobry zysk. Zapowiadał się wieczór pełen wrażeń.


  * * *


  Przed godziną dwudziestą drugą motorniczy przegubowego tramwaju numer czternaście kończył swój ostatni kurs. Jeszcze tylko powrót do zajezdni na Krzykach ifajrant. Nie przyglądał się zbyt uważnie nielicznym pasażerom. Przesłuchiwany później przez milicję, pamiętał dobrze hałaśliwych punków istarą kobietę wchustce na głowie. Wszyscy oni wysiedli na przystanku przy osiedlu Różanka. Na kolejnym, tuż koło cmentarza Osobowickiego, wysiadł ostatni pasażer. Niepozorny mężczyzna zpodłużną brezentową torbą na ramieniu. Brezent zkilku stron był mocno napięty, zupełnie jakby wśrodku znajdowały się narzędzia, których trzonki wybrzuszały materiał. Motorniczy uznał, że jest on pewnie pracownikiem jednego zwielu pobliskich prywatnych zakładów kamieniarskich. Wzmęczonym umyśle tramwajarza nie zrodziła się nawet najmniejsza wątpliwość, że otej godzinie żaden zakład kamieniarski już nie pracuje.


  * * *


  Mężczyzna wysiadł zczternastki iposzedł wstronę ulicy Łużyckiej. Nie chciał wchodzić na cmentarz ani bocznym wejściem, ani tym bardziej głównym. Wolał przedostać się przez mur. Był bardzo zwinny irobił to już kilkakrotnie. Rozejrzał się uważnie dookoła. Nikogo. Cisza. Bezruch. Nawet przestało padać. Nie dbał oto, że na mokrym śniegu jego podeszwy zostawią odciski. Do rana itak wszystko zdąży stopnieć.


  Błyskawicznie wbiegł pomiędzy drzewa rosnące tuż przy murze. Świetnie wyćwiczonym ruchem przerzucił na drugą stronę torbę. Dobrze wymierzył – nie upadła na żaden grobowiec, ale bezgłośnie wryła się wmiękką ziemię. Podskoczył izłapał się obiema rękami betonowej krawędzi. Musiał być wygimnastykowany, bo podciągnął się szybko iczubkiem prawego buta zahaczył omur. Po dwóch sekundach był już na terenie cmentarza.


  Zarzucił torbę na ramię iszybko ruszył alejkami wstronę grobu, który upatrzył sobie już kilka dni temu. Wmiarę jak oddalał się od latarń stojących przy ulicy Łużyckiej, zanurzał się wcoraz głębszą ciemność. Nie chciał zapalać latarki. Nie, jeszcze nie teraz. Znał dobrze ten cmentarz. Mógłby dojść wszędzie zzamkniętymi oczami.


  Po pięciu minutach marszu znalazł się przy świeżo usypanym grobie. Upewnił się. Tak, dobrze trafił. Kobieta, urodzona w1936 roku, pochowana tydzień temu. Nie pamiętał jej imienia. Nie było mu potrzebne. Itak będzie się do niej zaraz zwracał różnymi pieszczotliwymi zdrobnieniami.


  Zapalił duży wędkarski reflektor. Zdjął kaszkiet, zwinął go wrulon ischował do kieszeni kurtki. Na głowę założył górniczą latarkę czołową. Nie obawiał się, że światło zaalarmuje służbę cmentarną czy też nocnych stróżów. Otej godzinie na ogromnym, ponad-pięćdziesięciohektarowym terenie cmentarza Osobowickiego jedyną żywą duszą była jego własna. Oile wogóle miał duszę.


  Zerwał zgrobu wieńce iwiędnące kwiaty. Ułożył je porządnie na środku alejki, formując znich spory stos. Drut wystający ze sztucznych kwiatów rozciął mu skórę dłoni. Nie przejął się tym. Na własnej skórze przekonał się, że opowieści otrującym jadzie zwłok są mocno przesadzone. Rozpiął brezentową torbę, wyjął narzędzia. Plunął wdłonie, zatarł je, chwycił łopatę izaczął rozkopywać grób. Po dwóch kwadransach – cały drżący od ekscytacji imokry od potu – poczuł pod stopami wieko trumny.


  Wtedy sięgnął po siekierę. Uderzył, mrużąc nieco powieki, by ochronić oczy przed drzazgami iszczapami.


  Ułamał deskę izobaczył to, oczym marzył. Nogi. Sięgnął po latarkę ioświetlił je dokładnie. Czarne szpilki, cieliste rajstopy iczarna sukienka wbiałe ibeżowe łezki, która tuż nad kolanami układała się wfałdy. Zadrżał, kiedy zsuwał zjej stóp buty. Był już bardzo, bardzo blisko.


  * * *


  Rajmund Wiśniewski wstał zwersalki ispojrzał na budzik. Była godzina szósta. Noc wkońcu minęła. Policzył głośno. To już siódma prawie bezsenna noc po pogrzebie jego żony Lucyny, którą wpięćdziesiątym pierwszym roku życia strawił rak narządów rodnych. Podszedł do okna. Zwysokości siódmego piętra spojrzał na osiedle Popowice. Nowy dzień nawet nie zabłysnął na horyzoncie. Jego zapowiedź niósł jedynie stukot butelek zmlekiem dochodzący zklatki schodowej.


  Godzinę później Wiśniewski wysiadał zmalucha pod cmentarzem Osobowickim. Było jeszcze ciemno, gdy stanął nad grobem żony izaczął jej cicho opowiadać oswojej tęsknocie inie przespanej nocy.


  W miarę jak się rozjaśniało, wzrastał wnim niepokój. Zauważył, że wieniec od niego idzieci jest odwrócony icałkiem zakrywa szarfę znapisem „Kochanej Mamusi iŻonie”. Spojrzał na inne. Dwa znich – jeden od teściowej ijeden od koleżanek zmarłej – leżały przekrzywione, rzucone na grób wnieładzie. Nie była to wina grabarzy. Pamiętał, jak równo idokładnie je układali. Pamiętał też dobrze, że ubijali iwyrównywali boki świeżo usypanego grobu. Teraz były nierówne, awokół miejsca pochówku walały się grudy ziemi.


  Wiśniewskiemu zakręciło się wgłowie. Wypluł niedopałek na wilgotną ziemię iukucnął. Czuł straszliwy lęk, że grób jest pusty. Że wszystkie najintymniejsze wyznania, które – jak sądził – wyjawia od tygodnia zmarłej żonie, tak naprawdę kieruje do nikogo.


  Wstał iszybko ruszył wstronę biurowych budynków obok głównej alei cmentarza. Każda sobota była wPolsce od sześciu lat dniem wolnym od pracy. Ale nie dla służby cmentarnej. Śmierć nie wybiera dnia ataku. Ona pracuje zawsze.


  * * *


  Na początku grudnia 1987 roku wieść orozkopanym grobie jako zwykłą plotkę przyniósł do Zakładu Medycyny Sądowej wrocławskiej Akademii Medycznej pewien prokurator. Nikt się tą informacją specjalnie nie ekscytował. Ludzie zwani hienami cmentarnymi, rozgrzebujący groby wposzukiwaniu kosztowności, działali od zamierzchłych czasów. Poszukiwacze skarbów, do których – mimo całego moralnego obrzydzenia – można by ich porównać, byli codziennością we Wrocławiu ina całym Dolnym Śląsku. Nikt nie przypuszczał, że tego sprawcę motywuje zupełnie co innego.


  * * *


  Dziesiątego grudnia podjęto wProkuraturze Rejonowej Wrocław-Psie Pole decyzję oekshumacji zwłok Lucyny Wiśniewskiej. Następnego dnia na cmentarzu zebrało się sporo osób. Psycholog policyjna uspokajała wdowca, który cały drżał inie chciał odejść od grobu. Milicjanci rozglądali się wokół podejrzliwie, gotowi wkażdej chwili rozgonić przypadkowych gapiów. Prokurator spojrzał na zegarek, potem na grabarzy idał im znak. Zaczęli kopać.


  Sześćdziesiąt metrów dalej szedł kondukt żałobny. Towarzyszący bliskiemu wjego ostatniej drodze nagle znieruchomieli. Doszedł ich potworny krzyk boleści. Krzyczał jakiś mężczyzna. Pokiwali głowami iposzli dalej. Wkońcu byli na cmentarzu.


  * * *


  Osiem dni później doktor Jerzy Kawecki zaparkował dużego fiata przy ulicy Mikulicza-Radeckiego. Przed czekającą go sekcją zwłok czuł pewien irracjonalny niepokój. Śmierć była mu codziennością, na jego stole sekcyjnym leżało wiele ofiar gwałtów, samobójstw ibrutalnych morderstw. Widział zwłoki rozczłonkowane, zgniłe inadjedzone przez zwierzęta. Nigdy jednak nie widział ciała, które już po zgonie byłoby obiektem seksualnego pożądania, atakie przypuszczenia nieodparcie się nasuwały idoktorowi, ijego kolegom zZakładu Medycyny Sądowej. Dzisiaj nadszedł czas, by tę hipotezę zweryfikować. Dzisiaj należało dopuścić do głosu kobietę, której los być może nie oszczędził pohańbienia po śmierci.


  Kawecki zbliżył się do trumny stojącej pod ścianą prosektorium. Już na pierwszy rzut oka widać było, że ktoś najpewniej roztrzaskał ją siekierą. Zdziury wystawały kobiece nogi, obleczone wrajstopy ipozbawione obuwia.


  Doktor dał znak dwóm laborantom sekcyjnym, by zdjęli wieko trumny. Nawet tak doświadczeni pracownicy nie mogli powstrzymać okrzyku zgrozy. Mimo iż ciało częściowo przykrywała ziemia, bestialstwo, zjakim je potraktowano, było doskonale widoczne. Zmarła wyglądała tak, jakby cały jej brzuch oraz prawy bok ciała – od żeber poprzez biodro aż do kolana – wygryzł rekin ludojad. Nie pożarł jedynie śledziony iwątroby.


  Kawecki pochylił się nad trumną izaczął ją lustrować, począwszy od wieka. Na ostrych krawędziach iodłupanych szczapach ujrzał od razu fragmenty tkanek iprzyklejone żółtawobrunatne kawałki ludzkiego tłuszczu. Wiedział już, że bestia wyłupała dziurę wtrumnie, anastępnie zdjęła buty zmarłej, chwyciła ją za nogi iwyciągnęła częściowo przez otwór. Wczasie tej operacji drzazgi powbijały się wciało kobiety, tu iówdzie odarte znaskórka. Po co sprawca ją wyciągał? Doktor spojrzał na buty ustawione obok głowy zmarłej. „Obuwie jako fetysz” – pomyślał iw następnej chwili zauważył wycięte pośladki ipochwę. Wtedy wjego umyśle wyświetliło się jeszcze jedno słowo. Nekrofil.


  Kiedy ciało przeniesiono na stół sekcyjny iusunięto ziemię, wzielonkawym świetle bzyczących jarzeniówek ujawniła się cała potworność dokonanego czynu. Zmarłej wyrżnięto brzuch inarządy rodne. Rozdarta sukienka obnażała poplamiony krwią biustonosz. Po jego zdjęciu okazało się, że wmiejscu lewej piersi zieje rana owymiarach dwadzieścia na dwadzieścia centymetrów. Rekin ludojad nie tylko wygryzł brzuch, podbrzusze, prawe biodro iudo. Zaatakował również zlewej strony, gdzie wyrwał prawie całą pierś.


  Kawecki przyjrzał się ranie izauważył równe cięcia ostrym narzędziem.


  – Sprawca miał pewną rękę – powiedział do protokolanta, młodego stażysty obladozielonej zprzejęcia twarzy, która wyrażała jedno pytanie: „Skąd pan wie?”.


  – Zobacz, jak prowadził cięcia. – Doktor wskazał palcem na brzegi rany na piersi ina brzuchu. – Są długie iprecyzyjne. Gdyby nie umiał operować nożem, brzegi byłyby poszarpane, akrótkie cięcia szły jedno po drugim. Rana przypominałaby choinkę rysowaną przez dziecko. Sprawca stał lub siedział wgrobie. Warunki niezbyt sprzyjające chirurgicznej precyzji. Ajednak cięcia są precyzyjne... Kim on mógł być?


  – Lekarz? – zapytał protokolant.


  – Lekarz, weterynarz – mruknął doktor. – Laborant sekcyjny. Może rzeźnik...


  Rekin ludojad. To określenie wróciło jak bumerang wmyśli Kaweckiego. „Ludojad – huczało mu wgłowie – ludojad, rzeźnik, ludojad, rzeźnik”.


  A potem pojawiło się inne.


  * * *


  – Nekrofag? – powtórzył prokurator Wojciech Maruszkiewicz. – Nekrofag inekrofil? Czy nie za dużo tego dobrego?


  Obaj siedzieli na ławce przed Zakładem Medycyny Sądowej ipalili radomskie. Wyjście na zewnątrz zaproponował prokurator, któremu najwyraźniej bardziej niż zwykle doskwierała trupia woń prosektorium, wyjątkowo tego dnia uciążliwa.


  Pogoda się zmieniła, chwycił siarczysty mróz, anad miastem rozpaliło się słońce. Wjego ostrym świetle obaj wydychali kłęby dymu zmieszane zoddechami. Do świąt zostało zaledwie kilka dni, ale ani Kawecki, ani Maruszkiewicz nie myśleli okolacji wigilijnej.


  – To bardzo często idzie ze sobą wparze – powiedział doktor. – Wyciął narządy rodne idolne partie pośladków. Może się nimi seksualnie zadowalać, jak Mundzio Kolanowski, który przyczepiał – jak zapewne pamiętasz – kobiece genitalia do manekina, by znimi kopulować. Ale może też je po prostu zjadać. Byli już tacy artyści na tym najlepszym zmożliwych światów...


  – Napis „513” istrzałki na wewnętrznej powierzchni wieka wykonano ołówkiem wzakładzie stolarskim, co sprawdziliśmy. Niewiele też nam dały odciski palców zdjęte ztrumny. Porównaliśmy je ztymi zakt różnych zboczeńców. Idalej nic... Co ztwojego punktu widzenia możemy onim jeszcze powiedzieć, oprócz tego, że sprawnie posługuje się nożem? Ico sądzisz oprzedmiotach znalezionych przy ciele?


  – Tak zwany święty obrazek włożony do trumny. – Kawecki zgasił papierosa. – To częsty zwyczaj. Dobry znak na ostatnią drogę, jakby życzenia szczęśliwej podróży, oile tak można rzec opodróży wzaświaty... Agaziki chirurgiczne wjamie brzusznej to pozostałości poszpitalne, których nie usunięto wczasie kosmetyki przed pogrzebem...


  – Aten kawałek lnianego prześcieradła też ze szpitala? – prokurator uważnie na niego spojrzał. – Irękaw od koszuli? Mąż zmarłej mówi zcałym zdecydowaniem, że koszula nie należała do jego żony.


  Doktor wstał zławki ispacerował przez chwilę wtę iwe wtę. Maruszkiewicz czekał cierpliwie.


  – To mogło wyglądać tak – zaczął wreszcie Kawecki. – Facet rzeczywiście oddarł kawałek swojej koszuli na cmentarzu lub wcześniej. Nie wiem, może chciał zawinąć wniego pierś inarządy rodne. Nie przewidział jednak, że zmarła ma wyjątkowo duży biust, który nie zmieści się wraz zpozostałym wyciętym ciałem wten kawałek materiału. Ile on miał... Nie pamiętam... Jakie miał wymiary?


  Prokurator włożył okulary, otworzył teczkę, wyjął akta iprzerzucał je przez chwilę.


  – Czterdzieści pięć na dwadzieścia pięć centymetrów.


  – Tak, to trochę mało na to wszystko – zamyślił się Kawecki. – Zobaczył więc, że wycięte części ciała się nie mieszczą iwrzucił go ze złością do trumny. Askrawek prześcieradła może rzeczywiście pochodzić ze szpitala... Krótko mówiąc, to by świadczyło opewnym zaniedbaniu... Ato by oznaczało...


  Zapadła cisza. Maruszkiewicz jej nie przerywał. Otulił się szczelniej kołnierzem kożucha ipoprawił na głowie futrzaną czapkę znutrii.


  – Ato może oznaczać, że facet jest jeszcze niedoświadczony albo nie miał pojęcia, jak wyglądała zmarła – dodał wreszcie Kawecki. – Bo gdyby wiedział, wziąłby większy materiał. Nie przewidział tak obfitego ciała... Uważam go za zimnego profesjonalistę, choć na końcu puściły mu nerwy...


  – Na jakim końcu? Oczym mówisz?


  – Oranie kłutej, która nie ma nic wspólnego zwycięciem okolic sutka. Puściły mu nerwy iwbił nóż wpiersi. Zabił trupa.


  – Czekaj, dlaczego „jeszcze niedoświadczony”? – Prokurator wciąż zadawał pytania.


  – Bo, jak sądzę – odparł spokojnie Kawecki – on dopiero nabierze doświadczenia. Cmentarna bestia znów zaatakuje... Jeśli już nie zaatakowała. Lepiej pomyśl okolejnych ekshumacjach!


  Maruszkiewicz bez słowa podał mu rękę iposzedł wstronę bramy. Żaden zmężczyzn nie życzył drugiemu „Wesołych Świąt!”.


  * * *


  Nie było kolejnych ekshumacji. Pod lupę wzięto grabarzy. Żadnego znich nie przyłapano na kłamstwie. Wwięzieniu iw szpitalu psychiatrycznym przesłuchano kilku zboczeńców, których zlokalizowano dzięki milicyjnym aktom. Pewien znany wrocławski psychiatra napisał dla prokuratury ekspertyzę onekrofilii inekrofagii. Nie znaleziono sprawcy. Pod koniec stycznia zawieszono sprawę. Mimo to stugębna plotka rozprzestrzeniała się po mieście. Szeptano, że nekrofilem jest syn pewnego znanego prawnika, który dzięki swoim koneksjom doprowadził do zawieszenia sprawy. Wkażdej plotce jest ziarno prawdy. Ale tylko ziarno.


  * * *


  Lata mijały iwszystko wPolsce się zmieniało. On sam postanowił też nieco zmienić swój cmentarny modus operandi. Nocna działalność na cmentarzu zaczęła być niebezpieczna, bo na początku lat dziewięćdziesiątych stał się on miejscem owiele bardziej uczęszczanym niż wcześniej. Czasami późną nocą pojawiali się sataniści iposzukiwacze przygód, araz nawet widział wstrząsającą scenę skatowania kloszarda, którego pewnej zimowej nocy pijani, ogoleni na łyso młodzieńcy wyciągnęli zwielkiego cygańskiego grobowca – jego tymczasowej noclegowni.


  Mężczyzna uciekł wtedy zcmentarza wystraszony jak dziecko. Przypomniała mu się scena zdzieciństwa, kiedy jako jąkający się iuznany za opóźnionego wrozwoju dziesięciolatek został dotkliwie pobity przez szkolnych kolegów. Po opatrzeniu ran na pogotowiu wrócił do domu izasnął włóżku matki. Obudził się wśrodku nocy. Mama spała obok, odwrócona do niego tyłem. Czuł mocny zapach alkoholu, akiedy przytulił się do niej, nawet nie drgnęła. Szarpnął nią. Żadnej reakcji. Zupełnie jakby nie żyła. Pomyślał otym, ale nie poczuł strachu. Omal go nie rozsadziło inne uczucie. Wściekłe pożądanie.


  Potem tak już było zawsze. Nieliczne kobiety, zktórymi trafiał do łóżka, były zaskoczone ioburzone jego dziwnymi wymaganiami. Nie chciał znimi współżyć. Wolał, by zasnęły ipozwoliły mu za plecami cicho zaspokajać swoją żądzę. Wyśmiewały go iwyrzucały złóżka. Postanowił znaleźć taką kobietę, która cały czas będzie milczała inigdy go nie wyszydzi.


  * * *


  Widok skinheadów kopiących bezdomnego sprawił, że mężczyzna zaczął działać za dnia. Przychodził na cmentarz wczesną porą, zwykle koło siódmej, wroboczym kombinezonie. Szedł pewnym krokiem cmentarnymi alejkami, pchając przed sobą taczkę zkilofem iłopatą. Torba ze sklepu Aldi leżąca na spodzie skrywała pod sobą inne narzędzia – skalpel, nóż iwojskowy bagnet.


  Nigdy, również wten mżysty poniedziałek piętnastego marca 1993 roku, nikt nie zwracał większej uwagi na robotnika wpocie czoła pracującego przy grobie. Był bezpieczny. Pogrzeby nie odbywały się otak wczesnej porze, astaruszki zkwiatami pojawiały się zwykle później. Grabarze brali go za kamieniarza, których wielu kręciło się po cmentarzu. Mógł robić to, co kochał.


  Odkopanie grobu Mirosławy Grudzień zajęło mu kilkanaście minut. Rozejrzał się wokół. Pusto. Cicho.


  Rozbicie wieka trumny ostrą siekierą było bardzo proste. Mężczyzna wyrąbał wnim dużą dziurę ichwycił zmarłą za nogi. Wysunął je poza trumnę iściągnął znich czarne szpilki. Potem sięgnął głębiej, zacisnął palce na pasku od spódnicy, ściągaczu rajstop igumkach majtek. Skaleczył się przy tym oostre drzazgi wystające ztrumny, ale nie zwrócił na to nawet uwagi. Był tak blisko... Jednym ruchem zdarł zciała wszystko, co trzymał wgarści. Wyszedł zdołu iułożył odzież na dnie taczki, pod torbą. Kiedy znów wskoczył do grobu, uważał na trumnę. Nie chciał uszkodzić swej ukochanej. Przez chwilę czule przyglądał się halce wbladoróżowe różyczki. Apotem ją podwinął. Iwszystko się zaczęło.


  * * *


  Są ludzie, którzy marzą otakiej chwili, by zsatysfakcją wykrzyczeć komuś woczy: „A nie mówiłem?!”. Doktor Jerzy Kawecki do nich nie należał. Był człowiekiem świadomym własnej wiedzy iwartości, nie musiał zatem od nikogo domagać się ich potwierdzenia. Cóż by mu przyszło ztego, że zgnębiony prokurator przyglądający się ze studenckiej galeryjki wprosektorium przyznałby mu rację? Co by to dało tej nieszczęsnej kobiecie na stole sekcyjnym, gdyby prawnik powiedział: „Tak, panie doktorze, rzeczywiście powinniśmy dokonać wielu innych ekshumacji! Może byśmy znaleźli dodatkowe ślady cmentarnej bestii?”.


  Kawecki domyślał się, że Maruszkiewicz zdaje sobie sprawę zbłędu zaniechania, bo teraz starał się niczego nie przeoczyć iwychylał się przez barierkę mimo straszliwego smrodu wydzielanego przez gnijące zwłoki.


  – Te banknoty to od rodziny? – zapytał, przełykając ślinę. – Na dobrą drogę?


  – Tak jest – odparł doktor iwypuścił zpęsety kilka banknotów stu- ipięćsetzłotowych. Mokre iprzegniłe, wylądowały przy rynience na narządy, tuż obok fragmentów worka foliowego, wjaki wszpitalu zapakowano zwłoki.


  – Nie będzie to podróż wluksusach – zauważył Ireneusz Browarski, pomocnik sekcyjny, który uruchamiał małą piłę do cięcia czaszki. – Widziałem już tutaj hojniej wyposażonych...


  – Otak – przyłączył się do niego protokolant. – Jednemu to włożyli do trumny flaszkę oryginalnego koniaku! Nie jakąś brandy...


  Wszyscy czterej mężczyźni obecni wprosektorium od lat obcowali ze śmiercią iwidzieli jej różne odmiany. Bestialstwo, zjakim potraktowano zwłoki Mirosławy Grudzień, było jednak tak przerażające, że mogli albo milczeć, albo rozmawiać – nawet pół żartem, pół serio – odrobiazgach związanych ze zmarłą. To częsty zwyczaj wśrodowisku szpitalnym – żartować, by oswoić zgrozę.


  Bo tylko tak można nazwać uczucie, które ogarnęło Kaweckiego, kiedy patrzył na zbezczeszczone zwłoki. Ktoś pewnymi, niemal chirurgicznymi cięciami odkroił lewą pierś, całe podbrzusze iwewnętrzne części ud. Co czuł ten bydlak, patrosząc kobietę, posypując ziemią igliną wątrobę, śledzionę, nerki ikawałek dwunastnicy? Wyrywając jej pęcherz moczowy ijelita? Czy nie przerażała go jej twarz ozatartych rysach izapadniętych gałkach ocznych? Czy głowa pokryta resztkami brązowych włosów ruszała się, kiedy ją tarmosił? Aby nie dać się ponieść wściekłości, doktor zapatrzył się wgładkie przecięcia części chrzęstnych żeber. Specjalista. Mógłby zrobić doktorat znekrofilii.


  Kawecki odgonił mroczne myśli, pochylił się nad ciałem iwykonał kolejne cięcia. Ileż razy on to widział! Taką skórę – napęczniałą, zielonkawą, gdzieniegdzie szarą iczerwonawą. Takie płuca – małe, zwiotczałe, zupełnie niczym szmaty, zuchodzącymi spod nich pęcherzykami gazów gnilnych. Rutyna była błogosławieństwem. Dała mu uspokojenie.


  Po sekcji zwłok poszedł zMaruszkiewiczem do swojego gabinetu. Umył ręce, zdjął fartuch, nasypał miałkiej kawy Tchibo do dwóch szklanek iwłączył czajnik elektryczny. Siedzieli wmilczeniu ipalili białe marlboro.


  – To ten sam bydlak? – zapytał wkońcu prokurator.


  – Tak – odparł Kawecki. – Precyzyjny profesjonalista. Itchórzliwy. Nie chciał być rozpoznany. Dlatego wbił wnią nóż. Głęboko, by mieć pewność, że go nie rozpozna... Tak, to ten sam... Gwałciciel izabójca trupów.


  – Tym razem tego nie spieprzymy – warknął prokurator.


  Był dwudziesty szósty kwietnia 1993 roku.


  * * *


  Nie spieprzyli. Doświadczeni milicjanci, przemianowani stosunkowo niedawno na policjantów, rozwścieczeni bestialstwem nekrofila, ruszyli do akcji niezwykle energicznie. Służby ze wszystkich wrocławskich nekropolii zostały wielokrotnie przesłuchane, policyjne patrole – umundurowane iw przebraniu kamieniarzy igrabarzy – regularnie przeczesywały cmentarne aleje. Pojawiły się pieniądze na kuszące nagrody dla tych policjantów, którzy rozwiążą sprawę nekrofila.


  Odgrzebano sprawę zlat sześćdziesiątych, kiedy oskarżono syna pewnego prokuratora powiatowego oodkopanie zwłok młodej żony. Nie znaleziono podstaw, by uznać go za podejrzanego w„sprawach osobowickich”. Sześćdziesięcioczteroletni mężczyzna nie opuszczał od lat szpitala dla psychicznie chorych, gdzie przy swym łóżku zrobił ołtarzyk ukochanej zmarłej.


  Przeciwko ekshumacjom protestowały rodziny. Ztego oraz zinnych powodów nie odkopano grobów wszystkich kobiet ostatnio pochowanych na wrocławskich nekropoliach. Postanowiono wytypować „ofiary”. Zamiary te ugrzęzły jednak wsporach: czy sprawca kieruje się wiekiem ofiar, czy może ich cechami, przypominającymi mu jakąś bliską osobę?


  Policja sprawy nie spieprzyła. Nie zawsze można mierzyć zaangażowanie wyłącznie skutkiem, który znów był żaden.


  * * *


  Kiedy po latach zapytałem oto Jerzego, odpowiedział mi:


  – Powiem to, co powiedziałem Wojtkowi. Wydaje mi się, że kiedyś go znajdziemy wjakimś grobowcu... Dopadnie go zawał albo wylew, gdy będzie wyciągał kolejne kobiece zwłoki, by je okaleczać, apotem nasycać się częściami ciała. Jest już stary... Długo nie pożyje...


  * * *


  Osiemnastego września 2003 roku zmarł znany historyk, profesor Uniwersytetu Wrocławskiego Antoni Wacław Bieluń. Miał zostać pochowany wgrobowcu rodzinnym na cmentarzu na wrocławskim Brochowie.


  Jedenaście dni później ogodzinie dziesiątej rano rozpoczęła się ceremonia pogrzebowa. Ogromny kondukt szedł szeroką aleją brochowskiego cmentarza przy wtórze marsza pogrzebowego Chopina. Dziekan wydziału iprorektor powtarzali sobie wmyślach mowy pożegnalne, koledzy zmarłego ijego uczniowie wspominali cicho wspólnie przeżyte chwile, wdowa icórka płakały.


  Meleks ztrumną podjechał do grobowca, grabarze otworzyli żelazną kratę. Rozległ się okrzyk zdumienia, orkiestra przerwała wpół taktu, apotem rozeszła się zatrważająca wieść.


  Prokurator wstanie spoczynku Wojciech Maruszkiewicz, który był wieloletnim partnerem brydżowym profesora Bielunia, odszedł na bok iwyjął zkieszeni telefon komórkowy. Doktor Jerzy Kawecki odebrał po pierwszym sygnale.


  – Chyba miałeś rację – powiedział cicho prokurator. – Chyba go wkońcu mamy!


  * * *


  Nie mieli go. Wgrobowcu, wniszy przeznaczonej na trumnę profesora Bielunia, leżał niewysoki mężczyzna. Jego ciało oblepiały resztki stroju pogrzebowego. Nie znany nikomu zobecnych żałobników. Zmumifikowany pasażer na gapę.


  Przerwano ceremonię. Rozwścieczeni krewni profesora rozpętali burzę. Wszczęto śledztwo, które miało odpowiedzieć na pytanie, kim jest obcy trup ijak się tam dostał. Odpowiedź, jaką bardzo szybko uzyskano, była tragikomiczna. Otóż dwaj grabarze, Zdzisław Turek iRobert Stańczak, zatrudnieni wfirmie pogrzebowej Pola Elizejskie, miesiąc wcześniej rozkopali sąsiedni grób, wktórym spoczywał niejaki Antoni Etman. Ich zadaniem było przygotowanie grobu dla nowego „lokatora” iodwiezienie szczątków starego do kremacji. Wyjęli zmumifikowanego nieboszczyka, przygotowali grób do pogrzebu, po czym zadowoleni zwykonanej pracy, spożyli na cmentarzu znaczną ilość alkoholu. Wstanie nietrzeźwym udali się do domu, ukrywszy wykopane zwłoki wokolicznych krzakach. Wrócili dopiero po tygodniu. Ponieważ termin kremacji już minął, mieli pewien kłopot: za nową musieliby płacić zwłasnej kieszeni. Postanowili pozbyć się zwłok wsposób bardzo prosty. Włamali się do sąsiedniego grobowca itam do niszy wepchnęli lekką mumię, jaką już od dawna był Antoni Etman. Kiedy już stali przed sądem, pokornie się kajali iwzajemnie obarczali winą. Sąd, wziąwszy pod uwagę ich wcześniejszą niekaralność, pozytywną opinię środowiskową oraz marną sytuację finansową, wymierzył im na podstawie artykułu 262 paragraf 1 kodeksu karnego po pół roku więzienia wzawieszeniu.


  Prokurator Maruszkiewicz umarł dziesięć lat później, sprawa „nekrofila zOsobowic” została zawieszona.


  Doktor Jerzy Kawecki wciąż czeka na wiadomość okolejnym „pasażerze na gapę”. Na razie nikt jeszcze do niego wtej sprawie nie zadzwonił.
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